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Żyjemy, aby Żyć z Bogiem 
Drodzy Parafianie i Goście! 

Wraz z długo oczekiwaną wiosną, która 
budzi do życia przyrodę, w życiu duchowym 
czekamy na Święto Wielkiej Nocy 
Zmartwychwstania Pańskiego. Oczekując 
przeczytajcie uważnie jedno z opowiadań 
Bruno Ferrero – katolickiego pisarza 
i pedagoga – zatytułowane Najpiękniejszy 
ze wszystkich darów: 

„Każdego poranka bogaty i wszechpotężny 
król Bengodi odbierał hołdy swoich 
poddanych. W swoim życiu zdobył już 
wszystko to, co można było zdobyć, i zaczął 
się trochę nudzić. Pośród różnych poddanych 
zjawiających się codziennie na dworze, 
każdego dnia pojawiał się również punktualnie 
pewien cichy żebrak. Przynosił on królowi 
jabłko, a potem oddalał się równie cicho, jak 
wchodził. Król, który przyzwyczajony był do 
otrzymywania wspaniałych darów, przyjmo-
wał dar z odrobiną ironii i pobłażania, a gdy 
tylko żebrak się odwracał, drwił sobie z niego, 
a wraz z nim cały dwór. Jednak żebrak tym się 
nie zrażał. 

Powracał każdego dnia, by przekazać 
królewskim dłoniom kolejny dar. Król 
przyjmował go rutynowo i odkładał jabłko 
natychmiast do przygotowanego na tę okazję 
koszyka znajdującego się blisko tronu. Były 
w nim wszystkie jabłka cierpliwie i pokornie 
przekazywane przez żebraka. Kosz był już 
prawie całkiem pełen.  

Pewnego dnia ulubiona królewska małpa 
wzięła jedno jabłko i ugryzła je, po czym 
plując nim, rzuciła pod nogi króla. Monarcha 
oniemiał z wrażenia, gdy dostrzegł wewnątrz 
jabłka migocącą perłę. Rozkazał natychmiast, 
aby otworzono wszystkie owoce z koszyka. 
W każdym z nich, znajdowała się taka sama 
perła. Zdumiony król kazał zaraz przywołać 
do siebie żebraka i zaczął go przepytywać. 

- Przyniosłem ci te dary, panie – 
odpowiedział – abyś mógł zrozumieć, że życie 
obdarza cię każdego dnia niezwykłym 
prezentem, którego ty nawet nie dostrzegasz 
i wyrzucasz do kosza. Wszystko dlatego, że 
jesteś otoczony nadmierną ilością bogactw. 
Najpiękniejszym ze wszystkich darów jest 
życie”. 

W przesłaniu opowiadania łatwo możemy 
w osobie żebraka dostrzec Cierpiącego Jezusa, 
perła to dar życia, którego nie zauważamy 
i często nie szanujemy, a w osobie króla nas 
samych. Jezus przez swoją Mękę i Śmierć, 
a potem Zmartwychwstanie przyniósł nam 
życie. Życie, życie wieczne to niezwykły 
prezent, o którym nam chcą mówić każde 
Święta Wielkanocne. Wszystkie cykle 
liturgiczne w nauczaniu Kościoła chcą nas 
prowadzić do przeżywania prawdy o życiu, 
które czasami tracimy przez grzech, ale zostaje 
nam ono przywrócone przez Zmartwych-
wstanie Jezusa. Tak też nam trzeba czytać 
słowa Jezusa, które znajdujemy w Ewangelii 
św. Marka 8,31: „I zaczął ich pouczać, że Syn 
Człowieczy musi wiele cierpieć, że będzie 
odrzucony przez starszych, arcykapłanów 
i uczonych w Piśmie; że będzie zabity, ale po 
trzech dniach zmartwychwstanie”. 

Świadomość tego, że życie jest 
najpiękniejszym darem tutaj, ma nas 
prowadzić do Życia z Bogiem i Jego 
panowania już na tym świecie. 

Jest jeszcze jeden szczegół z opowiadania 
Najpiękniejszy ze wszystkich darów, 
a mianowicie to, że żebrak się nie zrażał 
i każdego dnia wracał, aby podarować królowi 
kolejny dar. W jego powrotach, można 
odczytać nasze oczekiwanie na Wielkanoc, 
która przez liturgię Kościoła jest corocznym 
powrotem, aby nam przypomnieć i jeszcze 
bardziej dać okazję przyjęcia daru życia, daru 
zbawienia, który przyniósł nam Zmartwych-
wstały Pan Chrystus, nasze życie. Wtedy i wy 
razem z Nim ukażecie się w chwale (z pieśni 
Wielkanocnej). 

Chrystus jest za życiem,  
dlatego chrześcijaństwo jest za życiem; 

dlatego mają bić dzwony, 
również naszego serca 

 oraz śpiewać z pełnym przekonaniem 
 i uniesieniem radosne  

Alleluja - Chwała Panu Życia.  
Czego z całego serca - Wam i sobie - 

życzę! 

Serdecznie pozdrawiam i Bogu polecam 
Ksiądz prob. Antoni Klupczyński
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Kącik prac remontowych naszej parafii 

Wiemy już, że zakończyliśmy remont witraży 
głównych w prezbiterium kościoła. Więcej na ten temat na 
fotografiach i słowie witrażysty p. Piotra Janka. Dzięki 
Bogu i Waszej życzliwości, pragnę Wam oznajmić, że 
witraże zostały spłacone. 

Podjęliśmy remont salek pod probostwem. Trwają 
w tej chwili najtrudniejsze prace związane z wejściem do 
salek bezpośrednio z ogrodu (zobacz zdjęcie). Umożliwi 
ono komunikację z ogrodem, który również ma służyć 
nam i upiększyć teren przykościelny. Proszę o modlitwę, 
aby prace przebiegły bezpiecznie i sprawnie. Bóg zapłać 
również za Wasze wsparcie materialne. 

Ksiądz prob. Antoni Klupczyński 
 

Witraże autorstwa Jana Piaseckiego z roku 1960, 
znajdujące się w prezbiterium kościoła pw. św. Marcina wykonane zostały w stylistyce 
ekspresjonizmu. Ekspresja to wyrazistość, siła oddziaływania dzieła na odbiorcę, na emocjonalną 
sferę jego psychiki, mającą w efekcie pobudzić wyobraźnię. Pokazany obraz nie jest prostą 
projekcją tego, co prezentuje, lecz zaproszeniem do zrozumienia tego, co rzeczywiście przedstawia. 
Uproszczona forma i stylizacja geometryczna z zastosowaniem koloru, często w kontrastowych 
zestawieniach z oszczędnym użyciem kontury, to sceny z życia Jezusa i św. Marcina. Wnikliwa 
i cierpliwa obserwacja pozwoli nam dostrzec między innymi obrazy drogi krzyżowej Jezusa, 
św. Marcina na koniu.  

Piotr Janek 

Przybicie Pana Jezusa do Krzyża – witraż - 3 kwatera od góry w prawym oknie, w  prezbiterium. 
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Czas uwierzyć w Pana Jezusa ukrzyżowanego 
Kiedy w tych ostatnich dniach Wielkiego 

Postu przenosimy się pod krzyż, aby duchowo 
towarzyszyć Panu Jezusowi w ostatnich chwilach 
Jego życia, odkrywamy zarazem głęboki realizm 
naszej wiary. Nasza wiara jest prawdziwa aż do 
bólu promieniującego z Chrystusowych ran, które 
są jedynym źródłem naszego uzdrowienia. 
Prawdziwa aż do ostatniej kropli spływającej 
z Jego krzyża krwi, która jest wszak jedyną 
nadzieją dla spragnionej życia ziemi. Nasza wiara 
jest równie namacalna jak twarde szorstkie belki 
szarpiące ciało walczącego ze śmiercią Zbawiciela, 
równie realna jak gwoździe, które przebiły Jego 
Najsłodsze ciało. Nie wolno nam zapomnieć, że to 
Chrystus na krzyżu złożył Ojcu jedyną ofiarę za 
nasze zbawienie. Oznacza to, że nie ma i nie może 
być żadnego innego sposobu na ratunek przed 
śmiercią, grzechem i piekłem niż tylko Chrystuso-
wy krzyż. Właśnie dlatego nasza wiara jest jedyną 
prawdziwą wiarą: jedyną wiarą, która naprawdę 
zbawia. Skąd jednak ta pewność? Wszak dzisiaj 
wielu odwróciło się od krzyża, by gdzie indziej 
szukać zbawienia. Nawet ci, którzy uważają się za 
wierzących chrześcijan, mają dziś wiele trudności 
z wiarą w to, że zbawienie może być aż tak realne, 
aż tak prawdziwe, aż tak pewne i zarazem aż tak 
proste jak Chrystusowy krzyż. Smutno patrzeć jak 
te szlachetne i piękne dusze błądzą na próżno 
szukając Raju z dala od życiodajnego drzewa 
Krzyża. Jak podejmują coraz to nowe beznadziejne 
próby uchylenia bram Nieba, które wszak tylko 
Męka Pana Jezusa może otworzyć. 

Wielu dziś myśli, że zbawienie to taka 
największa ze wszystkich wielkich idei. Wierzą, że 
zbawienie to po prostu dobro. Dobro zbawia! – oto 
ich credo. Innymi słowy chodzi o to, że trzeba być 
dobrym i to już do zbawienia wystarcza. Spójrzmy 
jednak prawdzie w oczy: choćbyś był najlepszym 
z ludzi, na nic ci się to nie przyda. Choćbyś na tej 
ziemi żył najpiękniejszym ze wszystkich żyć, nic 
ci to nie da. Choćbyś żył w prawdzie, w całkowitej 
zgodzie z własnym sumieniem, w pełnej przejrzys-
tości, w niewzruszonej wewnętrznej harmonii, 
choćby twoje intencje zawsze pozostawały 
najczystsze i najszczersze, niewiele to zmieni. 
Dobrzy, piękni i prawdziwi ludzie też wszak 
umierają, podobnie zresztą jak źli, ohydni 
i obłudni. Wiara w dobro, prawdę, piękno, miłość, 
czy jakiekolwiek inne wielkie humanistyczne 
wartości pozostaje bezsilna wobec przemożnej 
potęgi śmierci. Dlatego nam nie wolno zapomnieć, 
że to Chrystus na krzyżu złożył Ojcu jedyną ofiarę 
za nasze zbawienie. Właśnie dlatego nasza wiara 
jest jedyną prawdziwą wiarą: jedyną wiarą, która 
naprawdę zbawia. 

Najwyższa pora pożegnać się też ze złudze-
niem, że doskonałość moralna, dzielność etyczna 
albo heroizm naszych cnót, słowem: nasza 
bezbłędność, zapewni nam zwycięstwo w tej 
ostatniej chwili rozstania ze światem… bo 
spójrzmy prawdzie w oczy: nie jesteśmy znowu 
tacy doskonali, a z tym heroizmem to też u nas 
delikatnie mówiąc raczej licho. Zresztą podobnie 
jak szczęście w Raju nie polegało na tym, że Adam 
i Ewa chodzili jak w zegarku, tak wieczna radość 
zbawionych nie polega na tym, że w Niebie nie 
spóźniają się pociągi. Ks. Jean Meslier, proboszcz 
z małej wioski Etrépigny, położonej we 
francuskich Ardenach, wynalazca oświeceniowego 
ateizmu (zwanego nieraz deizmem) i jego słynny 
naśladowca Monsieur François-Marie Arouet, 
znany szerzej jako Voltaire, nie mieli racji: Bóg 
nie jest jak zegarmistrz, który chce wszystko 
i wszystkich bezbłędnie nakręcić… Szczęście nie 
polega przecież na tym, żeby wszystko chodziło 
jak w najlepszym szwajcarskim mechanizmie. 
Dlatego również zbawienie nie jest tym samym, co 
bezbłędność. Wiara w doskonałość moralną albo 
w zbawczą potęgę cnoty, pozostaje bezsilna wobec 
potęgi śmierci. Oczywiście, wszyscy jesteśmy 
powołani do świętości i każdy z nas musi podjąć 
walkę z grzechem, aby się zbawić. Jednak nie 
wolno nam zapomnieć, że to Chrystus na krzyżu 
złożył Ojcu jedyną ofiarę za nasze zbawienie. 
Walka z grzechem jest wprawdzie koniecznym 
warunkiem zbawienia, ale nie jest warunkiem 
wystarczającym. Źródłem zbawienia nie jest 
bowiem nasza doskonałość moralna, ale 
doskonałość ofiary krzyża. Łaska Boża jest do 
zbawienia koniecznie potrzebna, jak głosi jedna 
z głównych prawd naszej wiary. 

Może jednak powinniśmy zwrócić się po 
pomoc do naszej ukochanej Matki Ziemi, złożyć 
naszą nadzieję w dobrotliwych dłoniach starej, 
zmęczonej, a ostatnio ponoć nawet nieco 
rozdrażnionej lekkomyślnością swoich umiłowa-
nych dzieci Natury. Wszak to ona nas karmi, 
ogrzewa, budzi urzekającym śpiewem ptaków 
i kołysze do snu wieczorną bryzą, słowem: to jej 
zawdzięczamy bezcenny dar życia, wszystkie te 
radosne dni upływające pod jej życzliwą baczną 
opieką. Może powinniśmy wreszcie odwdzięczyć 
się jej za całą tę dobroć, zadbać o nią lepiej, 
w końcu naprawdę ją pokochać. Wiara w dobro-
tliwą zbawczą moc Matki Natury pozostaje jednak 
bezsilna wobec potęgi śmierci. Wiara taka jest nie 
tylko z gruntu obca, ale wprost wroga wierze 
w jedynego prawdziwego Boga. Oczywiście nikt 
nie ma nic przeciwko mówieniu o Matce Naturze 
czy też Matce Ziemi w znaczeniu symbolicznym, 
przenośnym. Wszak to chyba jedna z najstarszych 
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i najbardziej poruszających metafor poetyckich, 
z którą nie zamierzam tutaj walczyć. Dopóki 
pozostaje ona w bezpiecznych granicach poezji 
wszystko w porządku. Problem zaczyna się, gdy 
ktoś próbuje tutaj zamienić język poetycki na język 
faktów, gdy zaczyna naprawdę wierzyć, że 
faktycznie jest jakaś Matka Ziemia albo Matka 
Natura. Taka wiara, trzeba sobie to powiedzieć 
otwarcie, stanowi wszak bezpośrednie wykrocze-
nie przeciwko pierwszemu przykazaniu i zarazem 
powrót do pogaństwa. Z taką wiarą jest jednak 
jeszcze jeden problem: jest po prostu głupia, 
podobnie zresztą jak głupie z gruntu jest 
i pogaństwo. Nie można wprawdzie zaprzeczyć 
istnieniu planety Ziemi, podobnie zresztą jak nie 
można zaprzeczyć istnieniu samej natury. Jednak 
ani Ziemia ani Natura nie są żadnymi osobami, 
żadnymi Matkami, bo są pozbawione zarówno 
rozumu, jak i woli, pozostają zatem bezmyślne 
w swoim trwaniu i bezmyślne w swoim działaniu. 
Prawa natury są natomiast nieubłagane i nie znają 
miłosierdzia: natura ani nie kocha ani tym bardziej 
nie wybacza. Swoista złowrogość praw przyrody 
wynikająca z ich przemożnej ślepej konieczności, 
przerażała ludzi od zarania dziejów i od samego 
początku skłaniała ich zarazem do poszukiwania 
sposobu na wyzwolenie z ich bezlitosnych 
szponów, czyli właśnie sposobu na zbawienie. 
Gdyby natura faktycznie była dobrą matką, nie 
musielibyśmy martwić się o schronienie, odzienie 
i pożywienie. Prawdopodobnie nie musielibyśmy 
też przejmować się chorobami, a może nawet 
i samym umieraniem. Natura jednak nie jest żadną 
matką: ani nas nie stworzyła ani nie obdarzyła nas 
życiem, ani nie daje nam pożywienia, ani nas nie 
ochrania, ani w ogóle nic dla nas nie robi, bo 
i robić nie może. Natura nie myśli ani nie działa, 
niczego nie chce ani nie oczekuje, nie kocha ani 
nie nienawidzi, nie cieszy się ani się nie gniewa. 
Bóg i tylko On jest naszym Stwórcą i Zbawcą, 
Jemu wszystko zawdzięczamy. Bóg w swojej 
niezmierzonej miłości do nas nie tylko obdarzył 
nas życiem, nie tylko nieustannie podtrzymuje to 
nasze życie, ale także mocą swojej łaski doprowa-
dza je do pełni. To właśnie dzięki Bogu, a nie 
dzięki naturze, nasze życie rozkwita. Natomiast 
wiara religijna w moc natury albo planety ziemi, 
jest równie głupia jak wiara w teorie spiskowe, 
sekretną moc wszechświata albo potęgę 
podświadomości i nie może nikogo zbawić. 

Nie wolno nam zapomnieć, że to Chrystus na 
krzyżu złożył Ojcu jedyną ofiarę za nasze 
zbawienie. Właśnie dlatego nasza wiara jest jedyną 
prawdziwą wiarą: jedyną wiarą, która naprawdę 
zbawia. I właśnie dlatego w tym roku chcemy tę 
wiarę zgłębiać. Wobec tego zalewającego nas 
morza różnego rodzaju błędów, z których tutaj 
wymieniłem wszak tylko niewielką część, a może 

lepiej należałoby powiedzieć: w tym zalewającym 
nas potoku religijnego banału, głupoty, żenującej 
płytkości wszystkich tych nowych pomysłów na 
zbawienie, od których aż roi się w kulturze 
popularnej, chcemy na nowo poszukać niezmierzo-
nej głębi Chrystusowej Męki, na nowo odkryć całe 
jej bogactwo, cały ogrom tego, co Pan Jezus dla 
nas zrobił, chcemy na nowo zanurzyć się w tym 
oceanie Jego łaski i miłości, Jego dobroci i miło-
sierdzia, ale także chcemy zanurzyć się na nowo 
w Jego cierpienia, które poniósł za nasze grzechy.  

Zbawienie nie przychodzi zatem przez wielkie 
idee, ani przez naszą doskonałość moralną, nie jest 
efektem sprawnego działania naszych społe-
czeństw na rzecz potrzebujących, ubogich i wyklu-
czonych, nie jest też wynikiem naszej troski 
o planetę ani głębokiego współodczuwania 
z naturą. Zbawienie przychodzi tylko w jeden 
jedyny możliwy sposób: przez krzyż Pana 
Jezusa. 

Ks. Przemysław Zgórecki 
 

Kazania pasyjne oraz słowo Boże podczas 
wielkopostnych rekolekcji, w naszej Parafii głosił 
ks. dr Przemysław Zgórecki – wykładowca 
w Zakładzie Filozofii i Dialogu na Wydziale 
Teologicznym Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu.  

Dziękujemy Księdzu rekolekcjoniście za 
umocnienie naszej wiary i życzymy obfitych 
darów Ducha Świętego.  

Parafianie 
 

Ks. Przemysław Zgórecki, Gorzkie Żale , 26 II 2023 
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„Gorąco pragnąłem spożyć tę paschę 

z wami, zanim będę cierpiał”(Łk 22, 15) 

29 czerwca 2022 r. , w uroczystość Świętych 
Apostołów Piotra i Pawła Ojciec św. Franciszek 
podpisał dokument – List Apostolski Desiderio 
desideravi („Gorąco pragnąłem”) do wszystkich 
wiernych o formacji liturgicznej ludu Bożego. 

W liście tym Papież dzieli się z nami 
refleksjami na temat liturgii jako podstawowego 
wymiaru życia Kościoła, by kontemplować piękno 
i prawdę chrześcijańskiej celebracji. 

„Tym listem chciałbym po prostu zaprosić cały 
Kościół do ponownego odkrycia, zachowania 
i przeżywania prawdy i mocy chrześcijańskiej 
celebracji. Chciałbym, aby piękno chrześcijańskiej 
celebracji i jej niezbędne konsekwencje w życiu 
Kościoła nie zostały zniweczone (…)”(p.16) 

Odwołuje się do punktu 7 Konstytucji 
o liturgii: Liturgia jest kapłaństwem Chrystusa 
objawionym i danym nam w Jego Passze, 
uobecnionym i działającym dzisiaj poprzez znaki 
dostrzegalne (woda, olej, chleb, wino, gesty, 
słowa), aby Duch Święty, zanurzając nas 
w misterium paschalnym, przemieniał całe nasze 
życie, upodabniając nas coraz bardziej do 
Chrystusa. 

Początek listu to perykopa z Ewangelii 
św. Łukasza: Gorąco pragnąłem spożyć tę paschę 
z wami, zanim będę cierpiał. 

W punkcie 2. Listu, Papież wyjaśnia – „Słowa 
Jezusa, którymi rozpoczyna się relacja z Ostatniej 
Wieczerzy, są promieniem, przez który 
otrzymujemy zadziwiającą możliwość wyczucia 
głębi miłości Osób Trójcy Świętej do nas.” 

Następne punkty to rozważania 
przygotowania do Paschy. 

„3. Piotr i Jan zostali wysłani, by poczynić 
przygotowania, aby móc spożywać Paschę, ale gdy 
się dobrze przyjrzymy, całe stworzenie, cała 
historia, która miała się wreszcie objawić jako 
historia zbawienia, jest wspaniałym przygotowa-
niem do tej Wieczerzy. Piotr i inni znajdują się 
przy tym stole nieświadomi, a jednak niezbędni; 
każdy dar, aby nim był, musi mieć kogoś chętnego 
do jego przyjęcia. W tym przypadku dysproporcja 
między ogromem daru a małością tego, kto go 
otrzymuje, jest nieskończona i nie może nas nie 
zaskakiwać. Pomimo tego – dzięki miłosierdziu 
Pana – dar ten zostaje powierzony Apostołom, aby 
został zaniesiony do każdego człowieka. 

4. Nikt nie zasłużył na miejsce na tej 
Wieczerzy, wszyscy zostali zaproszeni, 
a raczej przyciągnięci gorącym pragnieniem 
Jezusa, by spożywać z nimi tę Paschę. On wie, 
że jest Barankiem tej Paschy. Wie, że jest 
Paschą. To jest absolutna nowość tej Wieczerzy, 

jedyna prawdziwa nowość w historii, która czyni 
tę Wieczerzę wyjątkową i z tego powodu 
„ostatnią”, niepowtarzalną. Jednakże Jego 
nieskończone pragnienie przywrócenia tej komu-
nii z nami, która była i pozostaje Jego pierwot-
nym planem, nie zostanie zaspokojone, dopóki 
każdy człowiek z każdego plemienia, języka, 
ludu i narodu (Ap 5, 9) nie będzie spożywał Jego 
Ciała i pił Jego Krwi; dlatego ta sama 
Wieczerza będzie uobecniana w celebracji 
Eucharystii aż do Jego powrotu. 

5. Świat jeszcze tego nie wie, ale wszyscy są 
zaproszeni na ucztę weselną Baranka (Ap 19, 9). 
Aby na nią wejść, potrzebna jest jedynie szata 
weselna wiary, która pochodzi ze słuchania Jego 
słowa (por. Rz 10, 17). Kościół przycina ją na 
miarę z jaśniejącej bielą tkaniny obmytej we krwi 
Baranka (por. Ap 7, 14). Nie powinniśmy mieć 
chwili wytchnienia, wiedząc, że nie wszyscy 
jeszcze otrzymali zaproszenie na Wieczerzę albo 
że inni o nim zapomnieli lub zgubili je na 
pokrętnych ścieżkach ludzkiego życia. Z tego 
powodu powiedziałem, że „marzę o wyborze 
misyjnym, zdolnym przemienić wszystko, aby 
zwyczaje, style, rozkład zajęć, język i wszystkie 
struktury kościelne stały się odpowiednim 
kanałem bardziej do ewangelizowania dzisiej-
szego świata niż do zachowania stanu rzeczy” 
(Evangelii gaudium, nr 27), aby wszyscy mogli 
zasiąść do Wieczerzy ofiary Baranka i Nim żyć. 
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6. Przed naszą odpowiedzią na Jego 
zaproszenie – i to dużo wcześniej – pojawia się 
Jego pragnienie nas. Możemy nawet nie być tego 
świadomi, ale ilekroć idziemy na Mszę, 
pierwszym tego powodem jest to, że pociąga nas 
to Jego pragnienie. Z naszej strony możliwą 
odpowiedzią – najbardziej wymagającą ascezą – 
jest, jak zawsze, poddanie się Jego miłości, 
pozwolenie, by nas pociągał. (…) 

Liturgia – miejsce spotkania z Chrystusem 
10. W tym tkwi całe potężne piękno liturgii. 
Gdyby Zmartwychwstanie było dla nas pojęciem, 
ideą, myślą, gdyby Zmartwychwstały był dla nas 
wspomnieniem pamięci innych, choćby tak mia-
rodajnych jak Apostołowie, gdyby i nam nie dano 
możliwości prawdziwego spotkania z Nim, byłoby 
to jak ogłoszenie, że wyczerpała się nowość 
Słowa, które stało się ciałem. Wcielenie natomiast, 
oprócz tego, że jest jedynym nowym wydarzeniem 
znanym historii, jest również metodą, którą 
wybrała Trójca Święta, aby otworzyć nam drogę 
komunii. Wiara chrześcijańska albo jest 
spotkaniem z Nim żywym, albo jej nie ma. 
11. Liturgia gwarantuje nam możliwość takiego 
spotkania. Nie potrzebujemy mglistego wspo-
mnienia Ostatniej Wieczerzy. Musimy być obecni 
na tej Wieczerzy, by móc słyszeć Jego głos, 
spożywać Jego Ciało i pić Jego Krew, 
potrzebujemy Go. W Eucharystii i we 
wszystkich sakramentach mamy zapewnioną 
możliwość spotkania Pana Jezusa i moc Jego 
Paschy może do nas dotrzeć. Zbawcza moc ofiary 
Jezusa, Jego każdego słowa, każdego gestu, 
spojrzenia, uczucia dociera do nas w celebracji 
sakramentów. Jestem Nikodemem i Samarytanką, 
opętanym z Kafarnaum i paralitykiem w domu 
Piotra, uniewinnioną grzesznicą i kobietą cierpiącą 
na krwotok, córką Jaira i ślepcem z Jerycha, 
Zacheuszem i Łazarzem, łotrem i Piotrem, którym 
wybaczono. Pan Jezus, który raz ofiarowany 
więcej nie umiera, lecz zawsze żyje jako Baranek 
zabity, nadal nam przebacza, uzdrawia nas, zbawia 
mocą sakramentów. Jest to konkretny sposób, 
w jaki nas kocha, za sprawą wcielenia. Jest to 
sposób, w jaki gasi to pragnienie w nas, które 
zadeklarował na krzyżu (J 19, 28). (…)” 

Papież Fraciszek w tym liście pisze m.in. 
o zagrożeniach dla wiary płynące z herezji, 
o formacji liturgicznej, o służbie prezbiterów. 

W ostatnim punkcie pisze: 
„65. Wraz z upływem czasu uczynionego nowym 
przez Paschę, co osiem dni Kościół świętuje w nie-
dzielę wydarzenie zbawienia. Niedziela, wpierw 
zanim jest przykazaniem, jest darem, który Bóg 
daje swojemu ludowi (dlatego Kościół strzeże go 
przez przykazanie). Niedzielna celebracja daje 
wspólnocie chrześcijańskiej możliwość formacji 
przez Eucharystię. Z niedzieli na niedzielę słowo 

Zmartwychwstałego rozświetla naszą egzysten-
cję, pragnąc dokonywać w nas tego, po co 
zostało posłane (por. Iz 55, 10-11). Z niedzieli na 
niedzielę komunia z Ciałem i Krwią Chrystusa 
chce uczynić również nasze życie ofiarą miłą 
Ojcu, w komunii braterskiej, która staje się 
dzieleniem się, przyjmowaniem, służbą. 
Z niedzieli na niedzielę moc łamanego Chleba 
podtrzymuje nas w głoszeniu Ewangelii, 
w której objawia się autentyczność naszej 
celebracji.  

Porzućmy kontrowersje, by wspólnie słuchać 
tego, co Duch mówi do Kościoła, pielęgnujmy 
komunię, nadal zachwycajmy się pięknem liturgii. 
Otrzymali śmy Paschę, pozwólmy się osłonić 
ciągłym pragnieniem Pana, by ją z nami 
spożywać, pod okiem Maryi, Matki Ko ścioła.” 

Na koniec listu przytoczony jest fragment listu 
św. Franciszka. 

Niech drży cała ludzkość, niech zadrży cały 
wszechświat i niech raduje się niebo, gdy na 
ołtarzu, w ręku kapłana, obecny jest Chrystus, Syn 
Boga żywego. O godna podziwu wysokości 
i zadziwiająca godności! O wzniosła pokoro! 
O pokorna wzniosłości, że Pan wszechświata, Bóg 
i Syn Boży, tak się uniżył, że ukrył się, dla naszego 
zbawienia, pod małą postacią chleba! Patrzcie, 
bracia, na pokorę Boga i otwórzcie przed Nim 
wasze serca; uniżcie się też wy, abyście byli przez 
Niego wywyższeni. Nie zatrzymujcie więc nic 
z siebie dla siebie, aby Ten, który ofiaruje się wam 
w całości, mógł was w całości przyjąć. 

Święty Franciszek z Asyżu,  
List do całego Zakonu II, 26-29 

Zbliżamy się do najważniejszych Świąt 
w Liturgii Kościoła – Triduum Paschalnego; 
zachęcam do przeczytania ww listu Ojca Świętego. 

ASZ 
Z okazji Wielkiego Czwartku 

dedykujemy p. 59 z ww Listu Apostolskiego. 
„Prezbiterzy, stając się narzędziami, aby ogień 
Jego miłości płonął na ziemi, strzeżeni w łonie 
Maryi, Dziewicy uczynionej Kościołem (jak 
śpiewał św. Franciszek), pozwalają się kształtować 
Duchowi Świętemu, który chce doprowadzić do 
końca dzieło, jakie rozpoczął przy ich święceniach. 
Działanie Ducha daje im możliwość sprawowania 
przewodnictwa w zgromadzeniu eucharystycznym 
z bojaźnią Piotra, świadomego tego, że jest 
grzesznikiem (por. Łk 5, 1-11), z wielką pokorą 
cierpiącego sługi (por. Iz 42 nn), z pragnieniem 
„bycia spożywanymi” przez ludzi powierzonych 
im w codziennym sprawowaniu ich posługi. 

Dziękujemy naszym Duszpasterzom za 
posługę w naszej świętomarcińskiej 

wspólnocie i życzymy nieustannych darów 
Ducha Świętego. 

Parafianie 



INFORMACJE 
Msze św. w naszym ko ściele 

niedziele i święta: 
800, 930, 11, 1230 i 1800 

dni powszednie: 800, 1800 

Apel Jasnogórski przy Grocie 
codziennie 2100 

Nabożeństwo do Św. Antoniego 
wtorek 830 

Nabożeństwo Maryjne 
sobota 830 

Nabożeństwo Maryjne Wynagradzaj ące 
pierwsza sobota miesiąca 830 

Modlitwa Apostolstwa Dobrej Śmierci 
pierwszy poniedziałek miesiąca 

po Mszy św. o godz. 800 

Żywy Ró żaniec 
trzecia niedziela miesiąca po Mszy św. o godz. 800 

Kancelaria parafialna 
Poniedziałek i środa, 900 - 1100,1630 - 1730 

I piątek miesi ąca  
Wystawienie Naj świętszego Sakramentu 

1500 - 1800 
Koronka do Miłosierdzia Bożego  

 i adoracja w ciszy 
Możliwość Sakramentu Pojednania 
Eucharystyczny Ruch Młodych 

sobota 1000 
Komentarz do Słowa Bo żego na niedziel ę 

każda środa po Mszy św. o godz. 1800 
Al. Anon 

poniedziałek 900-1100 

Ekipy Mał żeńskie Notre Dame 
spotkania ustalane z małżeństwami na bieżąco 

Ministranci  
czwartek 1800 Msza św.  

i  liturgiczne przygotowanie do niedzieli 
 

OKŁADKA - Pan Jezus na Krzyżu ,  
witraż w prawym oknie na górze, z prezbiterium naszego kościoła  

 

W marcu 2023 roku 
odeszli do Pana 

1. Teresa Misztak 
2. Joanna Szczepska 
3. Tomasz Przybylski 
4. Wanda Marciniak 

 

lat 95 
lat 89 
lat 59 
lat 92 
 

Wieczny odpoczynek racz im da ć, Panie 
a światło ść wiekuista niechaj im świeci. 
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Konto bankowe parafii:19 1240 1747 1111 0010 7471 4381 
Parafialna strona internetowa www.swmarcin.archpoznan.pl  
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45-lecie Apelu przy Grocie Matki Bożej z Lourdes 
9 kwietnia – w Niedzielę Zmartwychwstania 

Pańskiego mija 45. rocznica od pierwszego Apelu 

Jasnogórskiego przy naszej Grocie. Przypomnijmy: 

w maju 1978 roku nasza Parafia przeżywała pierwszy 

raz Nawiedzenie Cudownego Obrazu Matki Bożej 

Częstochowskiej. W trakcie przygotowań do tego 

ważnego wydarzenia, z inicjatywy ówczesnych duszpas-

terzy podjęto decyzję o codziennym odprawianiu Apelu 

Jasnogórskiego przy grocie o godz. 2100. Miało to 

stanowić duchowe przygotowanie do nawiedzenia 

obrazu, i pozostać jako owoc nawiedzenia. Duszpaste-

rzami w par. św. Marcina byli wtedy: ks. prob. Marian 

Peik, ks. wikariusz Marian Nowak i ks. wikariusz 

Hieronim Muczek. Jesteśmy już po drugim Nawiedzeniu 

Matki Bożej w ikonie Jasnogórskiej w grudniu 2021 r. 

Trwajmy w postanowieniach sprzed 45 lat. 

Niedziela Zmartwychwstania Pańskiego 

9 kwietnia, godz. 21.oo 
Z A P R A S Z A M Y  

 
Oświadczenie Przewodniczącego KEP Abpa Stanisława Gądeckiego w związku z publikacjami 

dotyczącymi Metropolity Krakowskiego Kard. Karola Wojtyły 
Święty Jan Paweł II to jeden z najwybitniejszych papieży i największych Polaków. Jego papieskie przepowiadanie, 

apostolskie wizyty, a także wysiłki dyplomatyczne przyczyniły się do wzrostu duchowego milionów ludzi na całym świecie. 
Dla nich Papież Polak był i pozostaje moralnym punktem odniesienia, nauczycielem wiary, a także orędownikiem w niebie. 

W tym świetle szokujące są próby zdyskredytowania jego osoby i dzieła, podejmowane pod pozorem troski o prawdę 
i dobro. Autorzy tych dyskredytujących głosów podjęli się oceny Karola Wojtyły w sposób stronniczy, często ahistoryczny, 
bez znajomości kontekstu, bezkrytycznie uznając tworzone przez Służby Bezpieczeństwa dokumenty za wiarygodne źródła. 
Nie wzięli przy tym pod uwagę istniejących raportów i opracowań, które rzetelnie ukazują jego słowa i czyny. Członkowie 
Rady Stałej Konferencji Episkopatu Polski już raz podkreślili (18 listopada 2022 roku), że medialny atak na kard. Karola 
Wojtyłę, a następnie Papieża Polaka i jego pontyfikat ma swoje głębsze przyczyny. 

Chciałbym w tym miejscu wyrazić moje serdeczne podziękowanie tym wszystkim, którzy w ostatnim czasie bronią 
dziedzictwa i osoby św. Jana Pawła II, który m.in. przyczynił się do wyzwolenia Polski i innych państw spod sowieckiego 
komunizmu. 

To właśnie poczynając od decyzji Jana Pawła II, Kościół podjął zdecydowany wysiłek powołania struktur i opracowania 
jednoznacznych procedur, by zapewnić bezpieczeństwo dzieciom i młodzieży, należycie ukarać winnych przestępstw 
seksualnych, a przede wszystkim wspomóc osoby skrzywdzone. Wydając dokument Sacramentorum sanctitatis tutela dla 
całego Kościoła, który uznaje krzywdę wyrządzoną dziecku w sferze seksualnej za jedno z najcięższych przestępstw, Jan 
Paweł II zobowiązał wszystkie episkopaty świata do wprowadzenia szczegółowych norm postępowania w takich przypadkach. 
Była to decyzja ze wszech miar bezprecedensowa i przełomowa. 

Obrona świętości i wielkości Jana Pawła II nie oznacza, oczywiście, twierdzenia, że nie mógł on popełniać błędów. Bycie 
pasterzem Kościoła w czasach podziału Europy na Zachód i blok sowiecki oznaczało konieczność mierzenia się z niełatwymi 
wyzwaniami. Trzeba też być świadomym tego, że w tamtym okresie obowiązywały, nie tylko w Polsce, inne niż dzisiaj prawa, 
inna była świadomość społeczna i zwyczajowe sposoby rozwiązywania problemów. 

Wzywam zatem wszystkich ludzi dobrej woli, by nie niszczyć wspólnego dobra, a do takiego należy niewątpliwie 
dziedzictwo Jana Pawła II. Polacy winni pamiętać o błogosławieństwie, jakie Opatrzność dała nam za sprawą tego Papieża. 


